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.ALKA Z CIENIEM TUCHACZEY3KIEG0

Moskwa, t e l .w ł . -  Do Yładywostoku w końcu l ipca  przybyła z Moskwy 
"kronika kinowa", nadesłana przez trust "Rossnabfilm". Kronikę zaczęto 
wyświetlać ńa ekranach Inn wł. -wostockich i  zdziwieni-widzowie u j r z e l i  
zdjęcia z rewii wojskowej z udziałem Tuchaczewskiego, Jakira, Foorewi- 
cza, którzy, jak wiadomo, zos ta l i  rozstrze lan i,  jako "wrogowie ojczyzny1’ . 

Trust "Bossnahfilm" pociągnięto do odpowiedzialności za wypad "kontr­
rewolucyjny". Trust powołał się jednak na zezwolenie, otrzymane z głów­
nej cenzury kinowej. \i cenzurze zaś tłumaczono, że zezwolenie coprawda 
zostało wydane, ale hyło natychmiast c Tnięte.,..  Słowem, rozpoczął się 
typowy sowiecki galimatias.

Władze "bezpieczeństw a z n a la z ły  Salomonowe wyjście z sytuacji ;  po­
c ią g n ię t o  do o d p o w ie d z ia ln o ś c i i .c e n z u r ę  i  " R o s s n a b filmM i  dyrektorów 
k in  władywostockich. /Ac?.A./.

MILICJA SOWIECKA

"Krasnaja Gazeta" wychodząca w Leningradzie, opowiada o metodach, 
stosowanych przez m i l ic ję  sowiecką, która zastąpiła dawną po l ic ję .  
Dziennik podaje następujący typowy przykład:
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rac]:
no mu książkę zażaleń. Zamiast” tego , zawołano m il ic ję .  M il ic janc i  popr< 
wadzil i  Antonowa do komisariatu, lecz po drodze zh i l i  do n iemiłos ier-  
dzia, po czym przywołali do pomocy dozorców pobliskich domów. Dzika sce­
na zwróciła uwagę przechodniów, którzy po łoży l i  kres torturowaniu Anto­
nowa i  udali się razem z nim do komisariatu. W komisariacie milicjantom
i dozorcom pozwolono odejść, dobrowolnych świadków wypędzono, a słania­
jącego się ńa nogach Antonowa wielkodusznie "zwolniono".

Był to dla niego szczęśliwy t ra f ,  bo w analogicznym wypadku obywa­
te la  łapina wsadzono do paki, a nazajutrz pobrano 25 rubli kary. "Krasna­
ja Gazeta" dodaje, że pcB.obne wypadki wcale nie są rzadkością. /A.P.A./.

WYZNANIE SOYIECKIE

Już przeszło rok temu, rozpoczęto w przemyśle sowieckim akcje "wy­
korzenienia" wrogów ludu, szpiegów, dywersantów i  trockistowsko-memie- 
ck°ą japońskich agentów". Zdawałoby s ię ,  że'wytężona praca G.P.1J. przy­
nieść powinna jakieść wyniki, że przemysł sowiecki pozbędzie się "wro-
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gów". Oakazuie sB,"że tak nie jsst i  ze sprawy stoją g°£z ®j niż dawniej.
- "Czerwona GAzeta" /5 .VIII/ w artykuLe poS.szumnym tytufcn_,!^asnosc 
soc l a l i  styczna jest święta i  nietykalna1 , opowiada, jak w J .b .n .R .  ta_ 
"święta własność” rozkradana jest ze wszystkich stron. Dziennik wyznaj®: 

"Ostatnio mnożą się fjfety przestępnego rozkradania paustwowcn fun- 
duszów i  irateriałów, drogą t.zi,. "prywatnych zamówień], w zakładach 
państwowych. Naprzykład, z zakładów Nieftieprowodstroja dyr.łaorenc i  j e ­
go pomocnik Glezerow zroh i l i  "sklepik prywatny'1. Przyjmowano zamówienia; 
Wykonywano je z materiałów państwowych: robociznę płacono z funduszów 
państwowych; pieniądze zaś za zamówienia przyswajano sohie, t .zn po- 
prostu kradziono. Ta sama h is to r ia  powtórzyła się w zakładach im.horo-

S'jy^°Dzi*ennik przypomina, że w Z.S.R.R. ustawa o ochronie własności pań­
stwowej przewiduje4za wszelką kradzież - karę śmierci i  żąda je j  zasto­
sowania. /A.P.A./.

ŚMIERCIONOŚNE RECEPTY

-W dziennikach sowieckich wiele się pisze o niskim poziomie wiedzy 
sowieckich techników, nauczycieli ,  inżynierów itd. Obecnie "Prawda"
/4.VIII./dodaje jeszcze dane o sowieckich "lekarzach", których ignoran­
c ja  i  niedbałośc zagrażają życiu pacjentów.

- Oto np. starszy lekarz szp ita la  lm.Siemiaszki "poplątał" dozy za­
miast 5 gr.arszeniku i  25 gr. zelaza, zapisuje choremu 25 gr; arszeniku 
i  5 gr.że laza . Gdyby n ie  przytomność aptekarza, chory niewątpliwie po­
wędrowałby do lepszego świata. W centralnej k l in ice  moskiewskiej, lekarz 
zapisał 'chorej d i g i t a l i s ,  środek niebezpieczny, w i l o ś c i  czterokrotnie 
przewyższającej najwyższą dopuszczalną dozę. inny lekarz pomylił się w 
ułamkach dziesiętnych, i _zamiast 0,02 gr.morfiny, zapisał choremu 0 ,2gr. 
t .zn .dz ies ięć  razy więcej.  Doktór z " lecznicy pracowników sztuki" zapisał 
choremu ogromną dozę strychniny, a jego kolega p o le c i ł  wziąć pacjentce 
na jeden raz 20.gr.aspiryny i  10 gr. kodeiny itd.

„ _Nie dziw więc, że, jak stwierdzają dzienniki sowieckie., chorzy w 
Z.S.R.R. wolą często zwracać"się do starych felczerów, lub nawet do zna­
chorów niż narażać życie, lecząc się u "doktorów" sowieckiej fabryka­
c j i ./A.P.A./ .





Łcdliwr MABBkB sowieckiego bezbożnictwa

Depesze” doniosły z Sowietów, że ma zostać zwołany Powszechny Kraięres 
Prawosławny s celn z l& tw ien ia  bieżących zagadnień Uadomoso |a
tylko no p i e r w s z y , rzut oka t rz ;n  nieprawdopodobnie i  wyda]e się pozosta
waó w sprzeczności z całą atas-yczną poi ityką h'ol;s| _ B(.a»h w is toc ie  swad 

' Należv pamiętać, że polityka antyre l ig i jna w bowietacn w . is toc ie  swej
n ieu le sa iS  Im an ie ,  jednak po niedawno ogłoszonej konstytucj i , .przeszła  
na inna iaktvke? Stwierdziwszy fiasko wulgarnej walki z Bogiem i  r ę l i g i ą ,  
bolszewicy postanowili zastosować środki bardziej suotelne. Obok więc o j- .

akp.ńi niszczenia śviatvn. ida na pozorne kompromi

wie "czy zapowiedź "ta nie zostanie nawet w niedługim^czasie. zrealizowana. 
Sowiety zdam sob ie 'rac ję ,  że nie wystarczy zourzyć świątynie, zeoy znisz­
czyć r e l i g ie T  Ważniejsze od tego jest poderwanie duchowych J ej podstaw.

Choć wiec zamykają swój bilans walki rzeczywiście przerażającymi 
liczbami, to ich jednak nie zadawala, chcą wtargnąć w wewnętrzne zyoie 
cerkwi. Śilans ten za rok 1936 wykazuje: 102 kapłanów skazanycn na smiero, 
10.000 księży, mnichów, popów, rabinów uwięzionych, 4680 świątyń cnrzesci- 
jans kich, synagog, moszei-itp. zburzone, lub przerobione na inno .cele. 
t  tej l i c zb ie  znalazło się wiele zabytkowych budęwli z XV i  XVI.wieku.
Gdy w r . 1917 było 8 biskupów katolickich, 810 księży i  410 kosciołow, 
dziś zostało 10 księży i  11 kościołów. Akcja znoszenia świątyń nie ustaje. 
7 ciągu sześciu miesięcy 1937 r. zburzono lub zamknięto 680 świątyń, z 
czego 423 cerkwi, 80 świątyń katolickich, 60 moszei, synagog i  parę meto­
dy stycznych domów modlitw.

' Ostatnio wydane rozporządzenie Komisariatu Spraw Wewnętrznych prze­
widuje w ramach nowej 5-cio ła tk i  ,01938-1942/ zburzenie, z uwagi na bez­
pieczeństwo budowlane, Wszystkich świątyń, mających więcej niż 100 la t .

myśl tego skazanych jest na zagładę 2900 cerkwi, 63 klasztory, 27 sy­
n a go g i  ly  moszei.

Wydaje s ię ,  że is totn ie  hasło zburzenia domów bożych do ostatniego 
kamienia"zostanie w niedługim czasie zrealizowane.

nosc
którzy juz to po aomacn prywaunycn, juz to poprosuu w jaitiejs leśnej gku- 
szy odprawiają nabożeństwa. Rezultaty ich działa lności są coraz bardziej 
namacalne. Oto zaczynają się mnożyć podania ludności w sprawie otwarcia 
zamkniętych cerkwi. Na Ukrainie takich petycyj l i c z ą  już na dz ies ią tk i .

W tych warunkach bolszewicy zaczynają coraz poważniej myśleć o in ter­
wencji w wewnętrzne życie "cerkwi, w celu wniesienia, oczywiście, nowego 
zamętu. Okazję po ternu nastręczyła zwłaszcza śmierć patriarchy, wypnanca 
P iotra  Krucickiego. Niewyjaśnione okoliczności te j  śmierci dużo dają do * 
myślenia, więcej jednak jeszcze cała dalsza akcja Moskwy.

Zmarły patriarcha cnciał widzieć na moskiewskiej s to l icy  cerkiewnej 
jednego z trzech następujących kandydatów: Metropolita Cyryl z Kazania 
Metropolita Agofangel z Jarosławia, 'Metropolita Arseniusz z Nowogrodu ’

Metropolita Agofangeł i  Arseniusz zmarli już dawno. Pozostał więc je­
dyny Metropolita.Cyryl. 'Lecz wybór jego.nie był bynajmniej na rękę Sowie­
tom. Pragnęli oni widzieć na patriarszej s to l icy  moskiewskiej Metropolitę 
oergiusza, który już od lat dz ies ięc iu ,  t . j .  od chwili  wygnania patriar-
? ł P io tra , n ie l e g a ln ie   ..............  - w .
l s. oy z i 
jzasairt 
"yryl.

- - coprawda, sprawuje władzę nad cerkwią. Teraz by- 
7 ^ L S aJeiiV okaz5a do lega l izow an ia ,  jego pozycji .  Na przeszkodzie s to i  tym­
czasem testament patriarcny P io tra  i  wyznaczony na następstwo Metropolita
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Z tą trudnością Sowiety postanowiły sobie poradzić wypróbowanym . 
sposobem. Niedawno, jak donosi "Agencje d ’ Information,de^1-Orient", Jezow 
p o le c i ł  uwięzić Metropol i tę  Oyry.ia z kazania i  przewiezc go do m.Frunze,

' Wziąwszy go na taką izo lac ję ,  bolszewicy zapewne, oczekują, że uda 
im się już Jatwiej przeprowadzić swego kandydata Sergiusza, na patr iar­
szy stolec."Być może w tym też celu robi s ię  przygotowania do wspomnia­
nego kongresu prawosławnego. .

W każdym bądź razie  me należy tego uważać za rezygnację ze strony 
bolszewików z dotychczasowej ich po l i tyk i  a n ty r ę l ig i in e j . Świadczy o tym 
wyraźnie świeży głos samego S l ina do "Pionierów” : "Powinniście wystrze 
gać 'się 'jakichkolwiek wrogich Komunizmowi wpływów - mówi S ta l in .-  Każdy"” 
z'was'musi być a te is tą ,  bo tylko ate ista może być prawdzi^m komunistą- 
rewolucjonistą. G-dy zaczynacie myśleć o "dobrym Bogu” , popełniacie już 
zdradę rewolucji i  proletariatu. Ja sam jestem a te is tą  -  bo zdaję sobie 
sprawę, że ateizm i  komunizm stanowią "konieczne etapy na drodze do 
marksizmu” . . , , ,

A m ę c  na froncie ateistycznym w Sowietach mc s ię  nie zmieniło. 
/A.P.A./.

ZBIEGOWIE Z G-.P.IJ.

Nie ma bardziej wstrząsającej książki z l i te ra tury  politycznej od 
t e j ,  którą w tych dniach wydała "Biblioteka Polska" w Warszawie, a któ­
rej tytuł podaliśmy w nagłówku naszej redakcji.

Autorka książki,  Tatiana Czernawina, rodowita rosjanka i  kochająca 
swą rosyjską ojczyznę, z wykształcenia i  zawodu muzeolog, o bardzo wyso­
kim poziomie in te l ig en c j i  i  o dużych zdolnościach obserwacyjnych.córka 
profesora uniwersytetu,"należy do zdecydowanie l ib e ra l izu jące j  i  marzą­
cej o wolności słowa i  sumienia w carskiej Rosj i  grupy in t e l i g e n c j i ,  
te j  in t e l ig en c j i ,  która marzyła c iąg le  o zrzuceniu jarzma carów rosyj-  
skicłu

W tych warunkach Tatiana Czernawina, jak i  cała rosyjska in te l igen­
c ja  rewolucji pragnęła, a gdy ta rewolucja wreszcie nadeszła, została 
przez nią przywitana z wielkim entuzjazmem. Mąż Czernawmej, profesor- 
lch t io log ,  był człowiekiem tego samego pokroju i  takim samym wrogiem 
caratu, a marzycielem i  entuzjastą wolności, jak i  cała ówczesna rosyj-  
ska inte l igencja . ' J

Po ostatecznym objęciu władzy przez bolszewików z uporem, godnym
lepszej sprav;y, ludzie c i  całe swoje zdolności i  wszystkie s i ły  oddają
do dyspozycji czerwonych wład.; > , wierzą bowiem, że żyją w "najbardziej
wolnym kraju” . Nawet masowe rozstrzeliwania, idące w setki tysięcy
o f ia r  czerwonego terom, nie zrażają tych ludzi do nowego ustroju.
Głód i  straszliwą nędzę znoszą bez szemrania, po bohatersku i  c iąg le
wierzą, że ustrój sowiecki dąży do stworzenia ogólnego dobra duchowego
i  materialnego wszystkich obywateli Rosji .

Jednakże eksperyment "socjalistycznego budownictwa” nie udaje się 
5 j sowiecki kOnrnr'r'm:' tnńp KIP P.nrai7 iw i onoi i pI-ip-sp uywiini/ł ’
Iność z siebie 

'^użialnymi za ws 
systemu rządzenia.

Po pierwszej nieudanej p ięc io la tce  rozpoczyna się straszliwa ma­
s e r a  rosyjskie j in t e l ig en c j i ,  która dopiero wtedy zrozumiała, jak wiel- 
kim grzechem było zaufanie oo czerwonycn władców Kremla.

Mąż Czerńawinej, człowiek Bogu ducha winien, dostaje się w szpony 
agentów G-.P.U. , s iedz i rok czasu w potwornym lochu więziennym, a następ-
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nie zostaje zesłany do "obozu śmierci" na daleką' połnoc.
• W międzyczasie agenci G.P.U. biorą w swoje szpony i_samą Czerna- 

winę, która idz ie  do więzienia, zostawiwszy w domu na opiece boskiej 
swoje dwunastoletnie dziecko. ■, - ■.

w czasie odwiedzin męża na dalekiej połnocy rodzi się mysi uciecz'
ki w kierunku F inlandii .

Po paru miesiącach zamiar zostaje wprowadzony w czyn i  po kilku­
nastu dniach zda się beznadziejnej wędrówki po tundrach i  dzikich, 
górzystych okolicach, Gzernawina wraz ze swoim mężem i  dzieckiem znaj­
duje" się wreszcie na wolności.

- Opowieść Tatiany Czernawinej, napisana spokojnie i  obiektywnie, 
bez nienawiści do ustroju, który znęcał s ię  w sposób nieludzki nad nią 
i  je j  najbliższymi, nie ma sobie równej.

Poszczególne sceny nabierają swoistej wymowy, j e ś l i  s ię zważy, 
że książka została napisana nie przez wroga ustroju sowieckiego, le c z  
człowieka temu ustrojowi oddanego. Niektóre opowiadania dają obraz 
tak koszmarnej rzeczywistości rosy jsk ie j ,  że po prostu mrożą krew w 
żyłach.

Raz'zacznie się czytać opowiadanie Ozernawinej, nie sposób jest  
oderwać się od te j  fascynującej ks iążki,  która na prawdę zasługuje 
na to , aby znalazła się w rękach każdego europejczyka.

Dopiero po przeczytaniu te j  książki można zdać sobie sprawę z 
ustroju bolszewickiego i  można o nim wydać właściwy sąd.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNI 

Marian Artemski
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